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podwójua. 

Reklamy I zagraniczne agio .z. po 10 kop. zs wiersz pelitu. 

II 

II II II II 

Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym Stałym Dodatkiem Powieściowym 

Biuro Bedal.cyi i ekspedycyja glóuma w oficynie do
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Przyjmuje się 
BIELIZNA i KOŁDRY WATOWE 

do roboty 
Ulica Moskiewska (Bykowskie Przed
mieście). Dom W-go JakUbowskiego, 
na rogu Pocztowej, a-cie piętro_ (3-1 , 

Lekarz Weterynaryi 
A. PACIORKOWSKI 

o~iadł w m .• Petrokowie" od d. l EtyCZ
Dla 18!H f_ przyjmuje z choremi i wy
jeżdża. Wiadom&ść o adresie w Apte-
kach . (l-t) 

Od Administracyi "Słowa." 
I?o dzi8iejszego 1& wTygodnia" dołącza 
Sl~ dła pren umeratorów prowincyjon<ll

nycl\. 

Prospekt HSłowaH na r.1891 
"""'" f"orDlie 

OZDOBNEGO KALENDARZYKA 
Ci z preuumeratorów .Tygodnia", któ

rychby ten kalendarzyk nie do
szedł, zechcą przeełać swój adres do 
Admiuistracyi .Słowa" (Warszawa
Mazowiecka 11), a otrzymają prospekt 
od wrotnI} pocztą Crauco_ (1-1) 

Z Łasku. 
(Kot·f1Sp. "Tygodnia".) 

Wychodictwo. Stara bied~. Wint wszedł 
w modę. Restauracyja kolicioła. Stan 

cmentarza. 

W powiecie laskim pra,,,ie u
stało wychodźctwo do Brazylii. 
Rzesze niedoszłych brazylijczy
ków zwróconych z granicy do 
Kalisza, a ztąd do miejsc stałe
go zamieszkania, zamiast planto
wania bawełny i trzciny cukro
wej, pow róciły pod da wne stJ'ze
chy bez gotówki - i prany dziś 
znaleźć nie mogą. 

Rolnikom naszym dokucza po
tężna bieda. W stodołach pustki 
strsszli we, a tu podatki, raty to
warzy:3tw1l i przerozmaite inn e 
raty na karku. W całym powie
cie zaled wie paru ziemian opędzi 

Prenumeratę przyjmuj" w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarni 
W Tomaszowie rawskiuł księgarnia J. Mazarki-próez tego: 

w Czestochowie W Komornicki w Łasku W. Grass_ 
w Będzinie • Janiszewski Sf.an. w Łodzi w Tymieuieckl Kazimierz 
w Brzezinaeh • Krzemiellitlwski J. R d Jol: {DZiemiflnowlCZ 
w Dąbrowie , TOlna~ze ,"ski.J. w a oms li. Myśliński Feliks 
w S'lsnowcu " Jel'mu/o)wic7. w Rawie • H. Grabowski. 

się biedzie; pozostałej licznej 
rzeszy i chłodno i głodno. W 
samym Łuku cicho, kaiJy w 
zamkniętem kółku pędzi ~ycie z 
troską o jutro; jedyną zabawę 
stanowi wint, niedawno tu zap·ro· 
wadzony przez kilku członków 
DIll3zego "high-lifu". Preferunsik, 
da wniej naj milsza nba wa, j a
ko niemodoy, wyrugowany zo
etał! .. 

Kośoiół w Łlłsku, dzięki usta
wic2mym zabiegom i staraniom 
naszego czcigodaego kapłana, ks. 
kanonika Płoszaja, jest utrzy
mywany we wzorowym porząuku. 
Obecnie otrzymał nową posadzkę 
z betonu, z gwarancyją na lat 
kilkanaście. Teruz znó w pro
boszcz krząta się o zebranie od
powiedniego fundnszu na odoo
wieQie OJ'gODÓW kościelnych, zu
pełnie zdezelowanych, jak rów
nież i na ogrodzenie starego 
cmentarza, po którym, wpośród 
starych grobów trzoda nieustan
nie paraduje. Miejmy nadzieję, 
ie serca parafijan katolików nie 
zostaną obojętne na głos zacnego 
kapłana i niezadługo proohy 
naddziadów naszych unikną pro-
fanacyi. Q. 

Z Miasta i Okolic. 

- Prezes Bady '.1.'0-
u'arZ!Jstwa nobroc~!Jn
RONei dla (JhrzeNcijan w 
Piotrkowie, odwołuje się do 
pp. kupc(,w miejscowych z 
propozycyją, czyby za przykła
dem innych miast w kraju, często
kroć znaczie nawet mniejszych od 
Piotrkowa, uie raczyli przezn~
czyć na pomno~enie funduszów 
Towarzyst wa Dobroczynności, 
pewnego procentu od sprzeda.iy 
towat·ów w ich zakładach, w CIą
gu dni przed - świąteoznych. -
Pieniądze z tego tytułu otrzvma
ne,mogłyby być użyte'na zmniej
tlzenie ~ebraniny uli.cznej i na 
wsparcie dla nędzy wyjątko,,,ej, 
na co z powodu ustania od nie
jakiego czasu ofiarności publi.. 
cznej, Towarzystwo żl1dnycn 
zgoła środków nie posiada. W 
I'azie zgodzenia się na powy~szą 
propozycyję, pp. kupcy zechcQ 
taska wie, o ile być moie jak naj
prędzej, zawiadomić na piśmie 
Radę Towarzystwa: w którym 
dniu i jaki mianowicie procent 
od dochodu "brutto", gotowi są 
onarować na rzecz Liodnych. 

- Po teat'rze na wspól
nej wietlzerzy am"torów, ich ro
dzin i przyjaciół, p. Tychy jak 
za wsze sypał wierszykami i toas
tami, jak ~ rękawa. Wygłaszał 
je na cześć dam, amatorów i a
matorek, szanownego prezesa Do 
broczynoości i t. d. Na zakoń
czenie zaś wniósł toast na cześć 
suflerów, pp. G. i Y., którzy 
za. swoje poświęcenie istotnie 
za8łu2:ują na wuzięo~ność. T\last 
ten po" tarzamy tu w cnłośoi: 

Ten najwyzszy wobec krzyża 
Kto z wyżyny sam się zniża, 
Jeden -twórca ch6 ~'ów straży, 
Drugi-wódz niejeduej sceny 
Z tych artystów-dygnit.arzy, 
Zeszli w skromne sutereDy 
Z najzacniejsllej serc pobudki, 
Suflerując z ciasnej budki. 
Za tę skromność-całe życie, 
Niech jaśnieją na zenicie! 

- Koncert amatm'ski. 
Dnia 14 b. Dl. W sali tutej-
szego teatru, za staraniem 
p. Prezydenta miasta, odbył 
się koncert na korzyść miej
seowej szkoły Aleksandryjskiej. 
Uczniowie tej~e szkoły, przy 
współudziale kilku amatorów od
śpiewali starą pieśń Gieorgiew~ 
skiego. "Sława na niebie sołn· 
cu wysokomu"-"Nie bnditie me
nia mołodu." - "Chodiła mladzie
szeńk!l. po boroczku." -"Czto po
Di~e było goroda SlSratowa."
"Kok u naszych u worot"-i wie
le innych. Konoert składał się z 
dwóch części, katd'l po 8 nume
rów, i był bardzo urozmaicony; 
na zakończenie zuś odśpiewano 
hym.n "Boże Carin chroni."-Sa
la. była przepełniona, Ił w przer
wach przygrywała muzyk/ł woj
skowa. Dochód, jaki otrzymała 
szkoła z te~o koncertu, był jej 
bardzo potrzebny, ponieważ pro
jektowaną jetlt kompletna prze
róbka sul szkolnych, a nawet bu
dowa nowego domu na szkołę. 

- Teatr. Towarzystwo p. 
SzyO\borskiego zaczęło w nie
dzielę d. 7 b. m. 8zereg przed
stawień od komedyi Abrabllmo
wicza i RUBzkowskiego KliążlJ 
pan. J estto bardzo w'esołl\ farsa, 
pełna ~ycia i humol'u, osnuta na 
tle charakterystycznych, [\ wiele 
materyjału do satyry dających, 
stosunkach ga1icyjskich. Wy ko
nanie tej sztuki zarekomendowa
ło llam przybyhł drużynę ar~y
stów, w b[\rdzo pocblebnem świe
tle. Gl-ano nadel' starannie, ró
wno z werwą i bez zbytniej prze
sady. PI'ym trzymał p. Szymbor
ski, którego talent oddawna je8t 
znany naszej publiczności. W 
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roli W oszowskiege p, S. stwo
rzył arcykomiczny typ domoro
słego dyplomaty, 11 publiczność 
często oklaski wała grę p. S, wy
studyjowaną do nl1jdrobniej
szych szcze~ółów. W roli księ
cia pun Pol zapl'odukowllł nam 
utalentowanego i sumiennego IU'

tystę, 11 p. Januszkiewicz rolę 
Piernl1ckiego odtworzył z praw
dzi wym komizmem. Z I'ól nie
wieścich szczególnie wYl'óżniały 
się pani Komorowska w roli Sa
łatowskiej i panna Szymbor!\ka 
jako sympatyczna naiwna dziew
czynkajWszy8cy zaś wogóle zyskali 
sute oklaski i ogólne poc}l\TIlły, 

Nazajutrz odegrano znaną już 
bombę p, t. Taiemnic~ Warszawy, 
w której naj więcej oklnskó IV 

zbierał p. Szymborski jako Ga
majdowski. We wtorek d. 9-go 
grano niesUlaczną jEldnoaktówkę 
niemiecką p. t. "U Bismarb" 
oraz dwie starodawne ale ładne 
jellnoaktówki: Nad Wislą i fAu. 
la strltna. Pan Pol jako Jankiel 
w nad Wisłą stworzył wyborny 
typ żydka z przedmieścia, II pa
ni Komorowska doskonale odda
ła rtllę pseudo cywilizowflqej 
Szuiwanowej; inni gl·ający ró
wnież wywiązali ,si~ z zadań swo
ich poprawnie. Spiewy tylko po
zostawiały nieco do życzenia. W 
Cznlej strunie jednak brak ten 
wYl'ównała zupdnie wyborna i 
pełna życia gl'a obu występują
cych pal' t. j. panien Szymbor
SKiej i Bogu8zewskiej oruz pp. 
Rlltnjewicza i Szymborskiego. 

Dnia 11 gl'ano Klub kawale
rów Bałuckiego. Jak wszystko 
Bałuckie:ro, klttb pomimo, że roz~ 
wiązanie już w końcu l-go aktu 
pl"zewidzieć się daje, jest dosko
nałą komeuyją, w której autor 
l; właściwym sobie talentem 
stwierdza maksymę, że czego ko
bieta chce tego ohce Bóg i że 
najza wziętsi n"wet nieprzyjacie
le niewiast i małżeństwa w koń
cu poduuć się muszą,je:6eli wdzięk 
niewieści walkę im wypowiedzieć 
zechce. P-na Boguszewska (Ja
tlwi:ru) bardzo stul'annie odegl'a
ła rolę eleganckiej kokietki, a 
mimo to kochającej żony. Puni 
Szymborska była znakomitą 
Dziurdziulińską i oudała tę po~ 
stać rubasznej a prll. wrlomó wnej 
hic mulier z cułą życiową PI'U
wdą, a jednak bez przesnuy; pan
na Szymbol'ska milutko odegrała 
rolę Maryni. Pan Pol jako Nie
śmiałowski wybomie przedsta
wił nam nie deść ou ważnego 
młodzieńca, znakomitą zwłasz
cza mimiką pounosił jeszcze wię
cej komizm tej roli; na pochwa
łę również zusługuje p" Janu
szkiewicz jako "poczciwy wuja
szek Sobieniewski". Zl'esztą ca.
łość wyezła bardzo dobrze. 

Oiężkie czasy wystawiono 
starannie dnia 13-go b" m. W 
aroywesołej a pra wdzi wej tej 
satyrze wYl'óżnili się; pp. Szym
borski jaku Giętkowski, angli
zowany szlachcic, Rataje
wiCl! - jako wyborny typ jal'
marcznego hulaki, Pol, ktÓl'y 
z właściwym sobie talentem od
tworzył komiczną postać ujarz
mionego małżonka i Szlader, któ
ry z niewdzięcznej roli mOI'"li
zatora wywiązał się nadel' szczę
śliwie, Ol'az zawsze wyborna w 
rolach charakterystycznych pani 

TYDZIEN 

Szymborska. Pann~ Bogu9ze,,
ska wcale trafnie uchwyci -
ła typ gwiazdy półświatka, a 
tylko w epl'l8010e z LIU)QeIQ (rl, 
Korozai{) uwydatniła zdtlnlem 
naszem zamało nieco irytacyi. 

Szaoh i mat Sltuka Blilińskiello, 
odegl'ana we wtorek 16 b. m. nale
ży do najlepszych polslciuh ko
medyj. Niezllsłużone pustki w 
sali olłdziałllły oziębiająco na grę 
al"tystó w, chouiaż mimo to grllno 
baruzo popra :vnie. Państwo 
Szymborscy (Byłkiewicz i Grdyń
ska) słusznie zbiel'ali sute okla
ski, panna Szymborskl1 z wdzię
kiem oddała rolę podlotka, a pan 
Szlader doskonale odtworzył ro
lę rejenta Szeligi; reszta g l' aj ił
Ilych dopomogła do oddania ca
łości p:'awie że bez zarzutu, 

Wogóle czujemy się IV obo
wiązku zaznaczyć, że zarówno 
doborem najlepszych sztuk swoj
skich, jak i starannością pod 
każdym względem \y wykonaniu, 
towarzystwo pana Szymborskie
go zasługuje na jaknaj silniejsze 
poparcie ze strony naszej pub li
Ilzności, tembardziej, że jak za
uważyliśmy ci, którzy dQtych
czas teatr od wiedzIlIi, ~a wsze 
do.skona le się uba wili. 

NieszcztJ6liwa ko
palnia węgla "Mortimern w 
Zagórzu, słynna z pożal"U odkry" 
wki przed paru tygouniami, znó\., 
daje o sobie słyszeó. Tym razem 
wieść bijobowu głosi o śmierci lub 
kalectwie ośmnastu górników. 
Szala, na któl'ej opuszczają gór. 
ników da kopalni, opadła, czy to 
przez nieostl'ożność maszynisty, 
czy też \fskutek wadli 'Wogo urzą
uzenia mechanizmu z taką gwał
townością, że znajdująoy się na 
niej górnicy pl"awie wszyscy po
ranieni lub zabici zostali. 

- W Bawie w dniu 11 
gl'Udnia r. b. po dlugiej i ciężkiej 
niemocy zmarł, w ośmdziesiątym 
I'oku życia ś. p" Piotr August GI'O
towski, Po ukończeniu szót pijal"
skich IV Piotrkowie, nieboszczyk 
wszedł do byłego Alek:sandl'yj skie
go uni werstytetu w Warsza wie, 
na wydział pl'awa i administracyi. 
WI', 1834 w~tiłpił do służby sądo
wej w Warszawie jako applikant, 
a Wl'. 18;;7 miano\Vllny został re
jentem przy sądzie pokoju okręgu 
rawskiego, ktÓI'y to Ul'ząd piasto
wał do r. 1876 t. j, lat około czter
dzieści. Zmarły byt także człon, 
kiem długoletnim I'ady powiato
wej dobroczynności publicznej. 

- Z Bawskiego donoszą 
nam, że ciągle trwające mrozy, 
wiele szkody nal"Obity w kar
toflach, które nie dosyć były za
bezpieczone, zwłaszcza, że bar
dzo mata warstwa śniegu po
hywu ziemię. - GOl'ąuzka emi
gracyjna do Brazylii zupełnie 
uatata. 

Fabryka tektul'y drzewnej IV 

Tatarze pod Rawą, o któI'ej ua
wniej wspominaliśmy, teraz 
dopiel"o jeilt IV pełnym ruchu; 
dotąd bo wiem wiele bIlrdzo mia
ła tl"Udu IV przysposobieniu 80-

bie roeotnikó\v, a nadto w speł
nieniu wszelkich potrze bnych 
formalności urzędowycb. 

- Wypad/d przejecha
,dtł osób, tak często zdarzające 
się w W areza wie, na pro wineyi 
są niejako zjawiskiem fenome-

nałnem. Wypadek talci miał miej
sce na szosie pomiędzy LI\skiem 
I~ ZdUńską" Wolą, na piątej wior
lioie od Luku. W d. 16 b. m. 
grono myśli wych, przejetdtając 
prsez &ZOSI) dla zajęcia stano
wi8k, 8postrzegto trupa walah
<lego 8i~ we krwi. Był to jaldś 
bied,&k, dąiąey w 8tronę Zduń-
8kiej- Woli; uderzenie dyszlem w 
plecy powaliło go na ziemię i 
przyprawiło o natychmiastową 
ŚmierJ. Uderzenie byto tak silne 
i nastąpiło tak rapto\\'nie, iż de
nat nie zdążył nawet r'łk wyjąć 
z !cieszeni. Twarz miął całą. 
zmiażdżoną.. Winowajcy dotych
czali nie odnaleziono; t\ jeduak 
kal"a minąć by JZO nie powinna 
-tembardziej, że wypadek: ten 
miał miejsce w biały dzień! 

A. P. 
Zmiany §l,użbowe w 

duchowieństwie. Dyjakon 
Adam Marczowski mianowany 
wikal'yjuszem do parafii Często
chowu; ks. Stanistaw Rokoso
wski -wikaryjuszem do pokla
~ztoruego kościota w Koninie. 
Donoszą o tem "Gun. Wied." 

- Miej~ka sfacyja ko
l~jowa ot warta będzie wkt-ót. 
ce IV Łodzi pod kierunkiem p. 
Feinberllu, ktÓl'Y w tym celu 
wynajął odpowiedni lokal pl'Zy 
ulicy ZHwndzkiej. Stacyja sprze
da wać będzie bilety pa.sażerskie, 
przyj mo wać ballde i zatat wiać 
wszelkie czynności ekspedycyjne. 

- Najwyższe nagro
dy. W dniu 26 wl'ześnill (8 
pllźc1ź.) otl'zymali Najwyżej ofio
rowane podarunki: podpułko. 
wnik Gubaniew pierśllień bry
lantowy z cyfrą Najjaśniejszego 
Pana; radca stanu Tamilin
pierścień z brylantami; radoa 
kolegijalny Sabo-piel"ścień z ru
binami i brylantem; kapitan Da
nilczuk - pierścień li ezafiremj 
kapitan von Nel'licn-pierścień z 
szmaragdem; a8sesoro wie kolegi
jlllni, Nomerowski i Klimonto
wicz, ol'az nie mający runJZi Teo
d'll'czyk-ze5arki złote, z takiemiż 
łańcuszkami i herbem p"ństwa; 
Jan Stangenbel'g-pierśuień z I'U
binem i bl'ylantami. 

- Order. Dozwolono Naj
wyŻftj naczelnikowi straży ziem
skiej p-tu, rawskiego, kapitanowi 
von N e 1'1: cbowi prz;yj ąć i nosić 
order Perski Llva i Słońca B-ao 
stopnia. '" 

- lł'iefortunnie rozpo~ 
c:.:ął się wywóz nierogacizny d" 
Prus, gdyż z pierwszeao zaraz 
transportu oddzielono sporą ilość 
j ako dotknięt~ chorobą kopyt. 
Władze pruskie nader ściśle prze
strzegają istniejących w tym 
względzie pl'Zepisó w, co powinno 
być wskazówką dla naszych han
dlarzy, którzy przy wywozie nie
Zdl'O\Vej tl'zody siebie tylko na 
stl'aty narażają. 

- '''yp;'dki w gubernii. W 
pierwszej połowie listopada 1'. b" było 
pożal'ó~ 1~: z podpalenia 5; z puy
czyn llIewladomych 6, 011 zapalenia się 
bawełny 1. Stl'aty wyaosz1: 6121 I'S, 
Wypadków nagłej śmierci było lI" zna
leziono trupów 2; samobójst wo było l" 
~abójstw 5; grabieży 4, kradzieży 13, ' 

- Do numeru dziSiejszego 
dołqcza.ją się dla wszy~tkillh pronurne
l'atorów trzy prospekty; "Przegladu 
Tygodniowego~, "Słowa~ i n Biesiady 
Lit erackiej" n 
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Przemysł i Handel, 

..... Kredyt. "Nowoje wremilI." 
dOIViaduje sill, że opracowywa 
się kwest ja kredytu na maszyny 
i na;:zędzia rolnicze, wyrabillne 
przez ruskich fabrykantów, ale 
pod warunkiem wypróbowania i 
uzyskanil1 odpowiedniego za
świadczenia o dobroci tych ma-
8zyn i narzędzi przez inspekcyję 
I·ządową. 

..... Przemysł. W Radumiu, jak 
donosi gazeta miejsco\Ya, ma po
wstać po Nowym R,)ku fabryka 
drobnych galanteryjnych wyro
bów żelaznych. 

Sprawy Ziemiańskie. 

x Komitet Muzeum Przemysłu i 
Rolnictwa w Warszawie za wiada
mia niniejszem, iż poczynając od 
dnia l-go grudnia r. b. przyjmo
wane są w Icancellll:yi Muzeum 
(Krak. Przed. 66) deklaracyje na 
przyjęcie udziału w wysta wie nu
sion wszelkich zbóż i truw gospo
darskich, produktów nabiałowych 
i gospodllrAtwa domowego wiej
skiego, mającej się odbyć w poło
wie lutego 1891 1'. 

Przypominany zarazom, iż oka
zy nasion wszelkich zbóż i traw. 
pl'zeznaczone do konkul'su, mają 
byó przedte m poddane badaniu 
stacyi oceny nasion (Krak. Prz. 
66), do której winny być nadesła
ne naj później do d. 25 stycznia 
r. p. Zaznaczyć \vypada, że do 
wystawy tej poraz pierwszy do
puszuzony będzie do konkurs u 
przemysł rolny, jak: cukier w róż
nych gatunkach, spirytusy, wód
ki, likiery itp. spirytualij a; porter 
i pi wo, Ol'az wszelkie !!atunlci mił
ki, kaszy, makaronó w, kl'oubmalu, 
cykoryi itp. 

X Ministeryjum dóbr pnństwa 
zamierll::l ustanowić we wszyst
kich gu bel'niach urzędy inspek
torówagronomicznyuh. Obo
wiązki tych inspektorów będą 
następujące: 1) za wiadamianie 
o pojawieniu się na zbożu owa
dów szkodliwych i pasożytów, 
oraz przedsiębranie śI'odków 
przeci IV ko ich wytępieniu; 2) 
dokonywanie stałych obserwa, 
cyj entomologicznych; 3) zbie
ranie danych statystycznych w 
zakresie l'olnictwa, hodowli by
dła i przemysłu drobnego; 4) 
czuwanie nad zachowuniem środ
ków, zapobiegających pożarom 
i 5) dopolOaganie do rozpow
szechnienia WŚ1'ód rolników, a 
sz czególniej wśród włościan, wy
borowych nasion zbożowych, 
ol'az narzędzi rolniczych- Inspek
torzy agronomiczni wprowadza
ni będą stopniowo, co rok w 
jednej guberni każdego danego 
okręgu; po~illdać zaś wiuni wyż
sze wykształcenie agronomiczne. 

X Główniejsze zasady nowego 
projektu ustawy o ochronie pól 
i lasów, wypracowanego przez 
ministel"yj um spraw wewnętrz
nych, po porozumieniu z mini
steryjum spmwiedliwości i wnie
sionego obecnie do zatwierdzenia 
rady państwa, polegają na tern 
ze sołtysom powiel'zony będzie 
obowiązek wyszukiwania wła
ścicieli bydła, któl'e zrządzito 
szkodę i donoszenia o tern po
szkodowanemu. Ten oshtni bil-
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dzia miał prawo poszukiwać wy
nagrodzenia od spra woy szko
dy, jeżtlli zaś takowa zrządzoną 
była w obecnośoi pasterza gro
madzkiego, to wynagrodzenie po
bierane będzie od oałej gromady, 
przy ogólnem poręoztlniujej człon
ków. U stanowione będą obo
wiązkowo posady stróżów pol
nych, którzy podlegać będą na
czelnikowi ziemskiemu i będą za
opatrzeni w broń i w znak spe
cyjalny; stróże polni będą piesi 
lub konni, odpowiodnio do wy
miarów ziem gromadzkioh. Koszt 
ich utrzymania ponosić będą 
gromady. 

Z prasy. 

- 'J'ygoduik I1ustrowauy 
poświęcił swój 49 numer teatrowi war· 
Bzawskie~nu, z racyi przebudowy tego7. 
11 rocznIcy położenia kamienia węgiel
nego pod pitlrWbzy stały teatr polski. 
Na pienfBzej karcie znajdujemy pię
kny fototyp twórcy sceny polskiej, W. 
BoglU!ławskiego, a za nim całą załogę 
&ltystów i artystek dramatycllny~h te· 
atru warszawskiego, poelląwszy od Hal· 
pertowej aż do występujących obecDie 
w dramacie, komedyi i operze, Prv,ed-
8~wiono tez część baletu. To odtworze
nie dzi~jów teatru warszawskiego i 
wskrzeszenie pamięci tylu pierwszorzę
dnych gwiazd teatralnych, uważamy za 
pomysł bardzo właściwy i na czasie. 
W. nu.merze ~amiąstko,!yw znajdujemy 
tez WIdok sah teatru wielkiego po Jczas 
ostatniego w nim pl'zed restaUlaeyja 
przedstawienia. widok biblijotel\i mode: 
larni, szatni foyer I t. d. Szkoda' tylko 
ze wylocznie już brak miejsca uie po~ 
zwollł w mU1Derze tym poświęcić pal'u 
kart auturom drnma.tyeznym, że nie sp
tykamy tu obok Bogusławskiego Fl'e
dny, Korzeniowskiego, że niema w uim 
danych o repertuarze te"tl'ów i t. d. W 
każdym razie numer 49 Tygonnika j)rzed. 
stawia się imponująco i miłym l.Jędzie 
dla czytelników. 

- .,.ł.teueum" zeszyt grudniowy 
wyszedł z druku i zawiera następne 
artyknły: 
"Bil Mac·Kienleya·, przez Br. Werne
ra,-" Ascetka", PowieŚĆ. (Dokońezenie" 
przez El. Orzeszkową, - "Przesihmie 
rOI"nictwa we Fraucyi i syndykaty rol
ne , przez X, - "Ludwik Sztyrmer" 
(Dokończeuie), przez Piotra Chmielo: 
wskiego, - .Z beletrystyki Zachodu." 
VII, przez Tena,-"Cavour." Jego cha
rakter i ilziałalność. (Dokończenie' 
przez Alf~,-"Z teoryi i faktów przy
rodniczycb.· VI, przez Maksym!liana 
Flauwa, - "Marek Revcl'dil' lektor i 
biblijott-kal'z króla Stanisław~ Augusta 
1765-1787. (Dokończenie), przez Ale
k~an~ra ~raushara,- "MuzeLLw rzemie~l
Dlcze. ,- Z !uebu ekonowicznego",-.O 
t~m I owem ,-"Rozbiory i Bprawozd:;
Dla",-.Nowości naukowe i literackie" 
-.Kronika miesięczna". ' 

Z Biblij ografli. 

strzecha rodzinna, kalendarz na 
rok 1891 wydany nakładem Ilsięgarni 
p. G. Kolińskiego może rywalizować z 
sędzil"ym i zasłużonym "GQściem" Pro
myka, jakkolwiek nie wyłącwie dla lu
du jest on przezuaczony. Na zazna · 
czenie zasługuje dział traktujący o cho· 
robach zarailiwyc h, pielęguowaniu nie
mowląt i t. d. i wogól e obs~ern·y dział 
dotYllząey gospodarstwa "'ejakiego. Na 
końcu kalendarza pomieszczono zupeł· 
ny spis książeczek ludowych. W e~ęści 
artystyczIl~j dobrze się przedsiMYiają 
oblalllki wykonane specyjalne do "Strze
chy", przez W. Gersona. Cena książe
czki kop. 15. 

- Człery ksi~ieczki ludowe przesłano 
Dam: Pi.\rw8za z nich "Tanie, a dobre 
narzlldzia rolnicze" p. K. Dulębę, traktUje 
o różnych rodzajach przystępnych bo nie
dl'Ogich plugów, radeł, bron, walców, 
młocarui, młynków sier ,.ów, kos i t. d. 
Dla rolnika Itsiażeczka ta może mieć 
dnża wartość. -

D~'uga tegoż samego autora "Ratowa
nie bydl~cia od~tego" pOdaje spoaoby u· 
niknięcia, tych tak częstych na wsi, a 
niebezpiecznych dla bydląt wypad
ków; następnie uozy, jak chore już 
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rt.wiflrzę na.leży rozsl\dnie i skuteczue 
leczyć, nie używając <lo tego nietylko 
nie pomocnych ale nawet IIzkodliwych 
środków, jak dawauie bydlęciu starego 
sera, prochu, zdzieranie błony z oka, 
odgryzanie końca języka. i t. d. 

"Błogosławiona ro~łiRa Łubin". Oto 
tyt.uł trzeciej książeezki n:lpisanej, przez 
p.M.Dobrskiego. Podaje ona sposoby sia· 
nia,przechowywania łubinu,<,raz zastoso
wania go zamiast nawozu, na grun
tach szczególniej piaszczysbch i wy · 
jałowionYCh glinallb. 

Ostatnia nareszcie "Duchy Czarnego 
Boru" c2yli "Kamieune serce" je3t to za
ciekawiająca baśó, z której jednak czy
telnik wycią(lnąć mote łatwo wniosek, 
źe majątek nie da szczęscia, a na wet i 
popsuje najlepszego człowicka, jeśli w 
sereu jego niema cnót potrzebnych. 

- .Łzy I uśmiechy" zbiorek poezyj p. 
Wieńczysława Łusia, wydany ~ostał w 
Pizie w drukarni T. Nistri. 

- Sprawozdanie z czynności Stacyi 
oceny nasion "a czas od 1 lipca 1888 
roku do 1 lipca 1889 r., napisał D·r A. 
S empołowski, kierownik stacyi. Dowia· 
dujemy się z niego, że w ciągu tego c~a· 
su nadesłano ogółem do oceny 714 prób. 
Ważno w książeczce tej dana zuajdą 
rolnicy, co do siłv kiełkowania oral. sto
pnIa zanieczyszcza~ia I'óinych odmian 
zbóż i traw. 

ROZMAITOŚCI. 

fJ Liczbę antysep tycznych środo 
~ów leczniczych powiękstył jeszcze 
Jeden, nazwany przez wynalazców swo· 
ich, wła~llicitlli fabryki \'hemiczncj w 
Hamburgu,pp. Schiilke i Mayer,·-.Lysol.· 
Podobnie j ak kwas karbolowy i kreolin, 
lyllol jest preparatem, otrzymywllonym 
ze smoły węgla kamiennego. Nowy ten 
środek posiada jab.oby bardzo silne 
własności dezynfekcyjIle, a nadto i tę 
wł:\ściwość, źe używany do przemywa· 
nia, burzy się jak mydło. Jest to płyn 
przezroczysty, żółta "'0- brunatny i tłusty. 

D 'ł'ngon bezpieczeliióltwa. 
1II0del wagonu kolejowego, przeznaczo
Hego wyłącznie dla użytku osób prze· 
wożących znaczniejsze sumy i pra· 
gnących l.Jyć za\;lezpieczonemi przed 
wszelkicgo rodzaju pokuszeniami, jak 
donosi "Kllryjer warszawski" juz przed 
sześciu laty, skonstruował technik, p. 
Wiktor Siemaszko. Wagou Rkłada si~ 
z dwóch przedziałów, które na ządanie 
mogą się łąCLyĆ, lub być oddzielone bez 
możności wzajemnej komunikacyi. W 
ścianach wagonu znajdują się skrytki 
z żelll.znemi ścianami, tak z~mykane, 
iż Ido nic ~na konstrukcyi zamka, o
twierać ich nie moze. Okna są okra
towane, a drzwi od wnęt:'za zamknięte, 
tylko przez pMażerów mog~ ~ię otwie
rać. Nadto, znajduje się przyrząd alar
mujący w postaci tak hałailliwych 
dzwonków, umieszczonych ua wierzchu 
wagonu, a połączonych drutami li wnę
trzem, iż pomimo turkotu pociągu, od. 
głos dzwonków na. parowozie we 
wszystkich wagonach jedt słyszany. 
Wagony bezpieczeństwa p. Siemaszk i 
są już zastosowanc na kolejach angiel
skich. 

O lł'zór stylu. Autentyczny teu 
list, odebrany przez jedną ze znajo· 
mych dam, od jakiegoś suplikan· 
ta, Iloda.jemy tu w llałoślli, pewni, że 
ubawi on czytelników: Pani Łaskawal 
Zaiste, wielcc przepraszam rówme z 
wybaczyć zechce łaskawie, iż opowa
żyłem .- ośmieliłem się sllreślić wyra
zów kilka tych inkomodująo, wogóle 
molestując Iwrespondencyją. za co po 
raz wtóry już o przeba.czenie proszę. 
Będąc żonatym, a pl'zytem licząc I at 
30 nie tak wielce to Ł~skawą paoią 
ruszau winno, co jednak autentycznem 
byu ma, ~a co przepraszam. Powodo· 
wany ale ewentualnością zdobyłem się 
był na krok ten tak stanowczy, a 
śmiały. A to: lutryg powodem nie bar
dzo szczytnycb utracam cbleb także 
przez błaoh08tki-drobnostki. Przetoz 
błagam panią łaskawf~ o łaskawe ra
czenie zainterweniować zechcieć wtem 
anormalnem-specyjalnem nieszczęsuem 
wszechstronuem połoielliu mem. A to 
tem bll'uziej, że uie posiadam nikogo 
na tym tn świecie, ktoby mi dłoń chOĆby 
prowizorycznie tylko podał, bezsprzo
czna nędz :l i to niezwykła niechyhlla o
czekuje mię. Synem C. K. D·r Romu
alda, Stardzy·Sztabowy-Lekarz Właści
ciel: Złotego· krzyża-zasługi z koroną i 
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medalu wojennego, UZoa'lia cesarskie 
posiadamy 35 lat służył, 2 kam panie 
również 11 bitew pnsbył, "anny kilka 
razy. Nadmienić \vinienem, ii umarL 
Służyłem przy poezeie lat 11. Wyłudziła 
eksźona haniebnie b~ podstępnie 6,000 
f. odemnie, a później separowała się 
kościelnie-sądowo. Posiadałem lI:oliga -
cyje koneksyje dygnit:lrzy niemal du, 
cbownych świeckich, lecz wszystko wy
marło. Za tem proszę pani,\ łaskawą 
o litość gorąco usilnia. K!czuś·ueało. 
w.lnie nsebm ukłony głębokie łącząc, 
kreślę się Jej sługą uniżonym. 

X. X. 

D Na zjedzenie •• Times" ogła
sza, z zachowanicm pitlrwotnej frazeo
logii, zezlla8ie tłómacza, Assad Forana, 
tyczące się wypadków, jakie zaszły w 
obozie Yambuya. Oto jeden nstęp, opi· 
sujący scenę kani balizm u, ta k głośną 
w obecnej chwili. Rozegrała się oua w 
Riba·Riba, gdzie tylna straż Stanleya 
biwakowała z Tippoo-TibClm. "P. J:J.
meson-opowiada Assad - wspominał 
nieraz, iż chciałby widzieć na własne 
oczy ludozerców przy sporządzaniu i 
pożywaniu ludzkiego mięsa. Tippoo·Tib, 
dowiedziawszy się o tem życzeniu, po· 
wiodział p. Jamesoo, żeby kupił nie · 
\volnika, darował go kanibalom, a bę
dzie mógł na własoll oczy przyglądac 
się temu widokowi. P. JamesolI zatem 
kupił za pół tuzina chu~tek bawełnia
n.vch dzi csięeiol etnią dzicwczynę, któ
rą na rozkaz Tippoo·'l'iba i innych 
dowódców, nproszonych przez p. Jame· 
son, zaprowadzono do obozu krajowców, 
jako podarunek do zjedzenia. Pan Ja
mesoll, jego służący Mac, Selin! (tłó 
macz), ja i kilku innych poszlIśmy 
zobaczyć, jak się to odb:;dzie. Przedsta· 
wiono dziewczyoę ludożercom, mówiąc: 
"Oto jest dar białego człowieka . Chce 
on wid~ieć, jak jeciu ludzi'. Ludożercy 
przywią~ali dziewcl!ynę do drzewa i 
zaczQli ostrzyć pięĆ noży, potem j eden 
z nich zbliżył się do przestraszonej 
dziewczyny. Ta obejl'zała się parę ra
zy naokoło, jak gdyby 8zull&ła ratun
ku, lecz nie krzyczała wcale. Kanibal 
żgnął ją dwa razy nożem \V brznch. 0-
sum2la sill martw:.\. Wówczas ludożercy 
zbiegli się, pokrajali na kawałki jej 
ciało i zanitJsli do rzeki, aby je obmyć. 
P. Jameson trzymał w ręku książe· 
czkll i ołówek i rysował to wszystko. 
Zrobił on sześć szkiców, które następ· 
nie wymalował farbami wodnemi. Pierw
szy przedsta w ia przyprowadzenie dziew
czyny; drogi, gdy jl!! przywiązauo do 
drzp.wa i pchnięto \V brzuch; trzeci, jak 
ją Krają na kawałki; czwarty przed
stawia. człowieka, trzym:ljącego w je
dnym ręku nóż, wdrugim nogę; na pią
tym odein3Ją dziewczynie głowę; na 0-
st2.tllim z brzucha wydobywają tl·zewia. 
P. Jameson, po ukończeniu tych rysun
ków, zaniósł je do dowódców i poka· 
zywał każdemu, kto chciał wid~ieć". 
"Times fl , dla dopełnienia jakby charak
terystyki p. Jamesoll, pomieszcza opo
wiadanie p. Bonny, który na w}a~ne 
oczy widział za powrotem do Londynu 
głowę krajowua i serce, przechowywa7 
ne przez panią Jameson w szklanoJ 
szkatułee. Mąż przysłał jej te trofea, 
polecając, aby kazała je zabalsamować. 
Badanil\ swe antropologiczne po~uwał 
ou, jak widzimy, do granic ostatecznych. 

D Realizm 11 yauliesów. W 
New-Yorku wystawiają obecnie dramat 
p. t. ~Blue Jeans", l,tórego główną ~i· 
łą pL'tyciągającą jest nbraz przedsta
wiajacy tartak mechaniczny. Bohater 
tej situki zwabion y do zl1os'ldzki przez 
zdrajcę, ~rzywiązauy zostaje plecami 
do belki, mającej być przypiłowaną· 
Ofiara prz!bliża się z każdą sekundą 
do olbrzymiej piły i kiedy jest od niej 
o pięć ceutymetrów, wpada bohat~rka 
dramatu, rozcina powrozy, krępup~ce 
ukochanego i wyryw9. ga z łona "nie
chybnej śmierci" . Tak się to mówi. Ale 
trzeba wyobra'I.ić, sobie, że w tym o
brazie piła jest prawdziwą pilą o wy
ostrzonych co się zowio zębach i 
poruszana siłą pary, a ofiara jest na
pra.wdę pl'Zykrępowana do prawdziwej 
belki, która naprawdę jest piłow,ma. 
Można sobie wyobraziĆ, jakie wynikły
by następstw", gdyby naprzykład boha
terka spóźniła się ... Na trzecim pr&ed
stawieniu tak się stal o wlaśnie. Piła 
irlzie, posuwa się i rżnie be:kll, co chwila 
zblizając się do skrępo,vanego. Publi
czność patrzy zachwycona! Ale oto juz 
pięć centymetrów tylko, cztJry centy
metry, trzy-nieszczęśliwy aktor czuje 
jnż na twarzy chłód :tela:Ga, d\va cen-
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ty metry, półtora... Nare@zcie. JedZ CZ8 
2 Reku ndy, byłby biedak przepiłowany. 
Jakie myśli wirowaiy mu w głowie, 
łatwo można zrozumieć, Led wie że u
kocha.ua zd~żyła go oswobodzić, tym 
razem naprawdę. Taka jest sztuka, 
która w tej cbwili "robi kasę" w New
Yorku. 

D ~Iektryczlle lampy łuko
we m:l.Ją tęż pewne zllaczenie jako ni
Szczycielki szkodliwych owadów. We
dlug obliczenia profdsora amerl'kańskie. 
g? ~intnera każda lampa łnk?wa z'tTa
bla. I. pali w ciągu jednej nocy conaj
mnIej 100,1)00 różnorodnych owadów. 

Q l~ł~lka. z wężęm, NalIa Da· 
ma)antl, wdyjanll1\, która przed dwoma 
laty popisy\~ala się w cyrku Buscłla 
w WarszaWie, jako pogromicielka wo
iów, dala w Bulwl'cs7.cie przedstawie
nie \v teatrze "OPllller·. Jeden zwę
Ź?w bo~ tak mOCIl!) opasał pogromi
Cielkę, ze zmuszoną hyła użyć Biły 
dla wy~wobod1.enia się l więtów. Gdy 
po skonezonym numenlo Damajanti za
mierzała ułożyć węża do sktzjn; ten 
rzucając się nagle, w okamgl\ie~iu o~ 
winął ją r.a,lą, a dostawilzy się do szyi, 
począł dmuc s woją ofiarę. Wszelkie jej 
usił.owania w ~elu odpl'tvauia węża. od 
SZyi okazały SIę dal'emne i pogromi
cielka po rozpaCZliwej walec padła bez 
przyto:nności, wydając przeraźliwy o
krzyk. Stojący tuz obok uiej impresa
ryjo rzul:il się na pomoc i dopiaro po 
kilku minutaeh enel'gicznego ratunkll 
~dołał wyl'wać Damajanti z objęć roz
J~lsZ0ntlgo węZa. Nieszczęsna pogromi· 
Clelka odniosła kilka ciężkich obrażeń 
na ciele i po tym wypadku mocno się 
rozchurowała. Wśród zebranych wi
dzó w powstał popłoch, wiele kobiet 
zemdlało na widok straswej sceny 
w krótce jcduak porządek przywrócono: 

D U.wi;~tożerstwo wchodzi w 
modę w Anglii w wyższych sfdrac h 
towarzystwa. U uas dotycuczas z po· 
traw przyrządzanych z kwiatów znane 
tylko serki i konfitury z rói. gdy tymcza
sem tam w A:Jg)ji robią pudingi, omle
ty, Itremy, paszteciki z hiacelltólv 
magnolii, lawendy, konwalii, etc. Mod~ 
kwiatoierstwa nie jest nową, we Fra.u· 
cyi i Włos~ech oddawna używane by
wa jlj, jako słodycze pączki ak'lcyi i 
k wiatld fijołka, zasmaźane w cukrze. 
Zastanowi wszy siIJ głębiej, przekonamy 
się, że wogóle sporo kwiatów zjadamy, 
bu czemże są innem jak uie kwiatami 
kalafiory, karczochy, które zw;emy ja
rzynami, albo anyź lub gwoździk, 
ochrzczone w potocznej mowie mianem 
korzeni. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- W d. 17 (29) grudnia w urr:ędzie 
p-tu uowor ... domSlriego na sprzedaż 8 
po·dcchfJwnych działów ziemi w os~dtie 
Brzeźuica i wsi Lepian ÓI'V, gminie 
Dobryszyce. 

- Tegoż duia w magistl'aeie m. Lo
ilzi na 3 letnie OCtyszczanie placów 
miejskkh i ulic, od 2489 rs. ro~znit', 
in minus. 

- 21 grudni'l (2 stycznia 1891 r.) ". 
sali sądu zjazdowego w Częstochowie 
na sprzedaż fortepij auu i różnych zło· 
tych i sl'eLL'Oych wyrobów od 1091's. 
25 kop. 

- 18 (30) grud. \V magistracie m. 
Piotrkowa na dzierżawę w ciągu 1891 (3 
roku żydowskiej bani i mykwy od 1800 
rs. rocznie iu plus· 

- 'l'Clgoż dnia w maLristracie m. Bę· 
dziu1 na dzierżawę w ciągu 1891(3 r 
ó jatek mięsnych 'IV Będzinie. 

- 18 (30) grudnia w biórze okręgu 
górniczego w Dąbrowie: 1) na dostaw<:. 
bielizny i trzewikó\v do szpitala górnicze
go w Dąbrowie za 8UlOQ 143 rs. 82 kop. 
2) na dowóz i dostawę różuego rodzaju 
materyjałów do zakładów i kopalń 
zacbodniego okręgu górniozego w ciągu 
1891 roku. 

~ Poleca się pier
~ wszorzt:dny a 

tani Hotel A.ngielski w 
'Ił. Częstoch.owie, w blizko
śei <l worcll kolei Wiedeńskiej. 
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MŁ~~!rz~~e~!E~o~~ , 
:n.l.e'W"y:r:n.aga]ą.

ca, za nie'W"iel
kie:r:n. 'W"y:o.agro

dze:n.ie:r:n. poszukuje miejsca na wsi 
lub w mieście do po:r:n.ocy 'W" 
iios-podarst'W"ie i szyci u_ 
WiRdomotć \V Redakcyi (3-1) 

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowuą 
Publiczność iż z dniem 1 pażdz. r.b. w 
Będzinic przy ul. Słowiańskiej dom p. 

Rothnel' otworzyłem 

ZAKtAD OBUWIA 
męzkiego, damskiego i dziecinnego 

Wielkim doborem przy trwałości obu
wia, elegancyi i umiarkowallemi cenan,i 
starać się hędę :zaałużyć ua wzgl"dy Sz. 
kundmanów. 

"Wincenty Sikorski 
(2-1) SZEWC z KALISZA. 

500 
razy powiększony kaid y prze<1-
miot widzialnym jest za pomoc1 oowo· 

wynalezic".""o 
Czarodziejskiego Mikroskopu 

kieszonkowego, 
skutkiem czego jest on koniecznym sprzę· 
tern dla każdego kupca, nauczycielR, 
studenta, niemniej dl:\ gospodyń do ha· 
dania pokarmów i napojów, ora>l dla 
krótkowidzów do czytania liter drobnyc b. 
gdyż przyrząd ten zastępuje również 
Jupę. Wysyła się fmnllo do Cesarstwa 
i Królestwa u uprzedniem nadeehniem 
w gotowiźnie lub w marka o h pocztowyoh. 

... :t. ru 'bla .... 
D.KLEKNER, 

'l'jedt~Ji, I. Postgasse, 2~. 
(20-6) 

.00000001000. 

~ Dla kaszlacych i oSłabionych ~ 
oSLODOWY EKSTRAKT08 8 i KARMELKI 

2 Daszka k. 75-paczka k.l5 g 
& ablJii L ELIWA :::,~. 8 

8
8 Sprzedaż w Aptekach 8 

i Składach Aptecznych. O 
(R. i F. M 9151) (0-9 O 

.0000l000000. 

Bakalje i Pierniki 
na nadchodz~ce świ ęta Bożego Naro· 
dzenia poleca Sklep Spoi) wczy 

MARTA 

TYDZIEN 

Przed j łata na "Kraj" KRAJ 
wynosi rs. 3 wr~z. prze •. 

kW8rt.lnic, 

TREŚĆ NUMERU 47-go: 

uKrAJń wychodzi w 
Petersburgu co tydz, w 

rozm, 24-32 str. 

Artykuły i korespondencyjl: Z Ilad Sekwauy, p. Nemo. Kwe~tyja rn
sińska w sejmie galicyjs!tim, p. B. K. Sprawa propinacyina u nas, p. 
Vestel'a. O odkryoiu Kocha. Zabójstwo jen. Seliwerstowa. O Polesiu. 

W o~cinku: Emigrant, p. D·ra J Tcbórznickiego .• 
Echa lachodnie (od specyjaluych kor8~pondentów "Kraju")! z Ame

fjki pÓłn. p. Damjana, z Poznania p. Domal'ata, z Kralcowa p. Średnika 
i t. d.. Ziemie słowiafiskie (listy korespon.tentów .Krainn: z Czech, Zagne· 
hia, Lublany, Belgradu, Sofii i t. d.) Z politycznego świata, p. Krajowoa. 
Wi adomośei polityczn e. Kronika ' zagraniczna. _ 

Z tygodnia (słowo wstępne) , Wiadomości urzędowe. Kronika ruska. 
Przegląd prasy (polskiej, ruskiej i zagrauieznei). Wiadomości bieżące. .Kr.o: 
nika petersburska. Kronika warszawska (listy korespondentów .KraJu 1 
drobne wiadoOlotlci). 

listy z prowincyi (od specyiainych korespondeutów .Kraju"): z Lu· 
bliua p. D., ze Sterdynia p. Jclit\" 7. Wilna p. Ig. Ludgew~kiego, z Bo
brujska, p. Sodalisa, z Uszyckiego pow. p. Konrada S., z Zytomierza.p. 
Konat. Mińkinwiczównę, z Dubie{lskiego pow. p. J. D, K., z Kijow~ p. ~llk. 
Tr~a"kę, ż Humania p. Lechitę, z Charkowa p. Moborta, z Rygi p. Abc. 
i t. d. Rozmaitości. Kury jer prawny. Kury jer kościelny. Kury jer szkolny. . 

Ekonomista. Z clIwili obecnej, p. W. PośrednictWA w pracy. Wla· 
domości ekonomiczne. Kronika giełdowa. Z rynkó\v towarowych p. F. 

Doniesienia, Ogłoszenia. 

PRZEGLĄD LITERACKI. 

Ze wspomnień SI. Morawskiego. 2) Gaapar Żelwietr. KaleJdoskop. I 
(Obrazki r.mieune), p. Rom. Baudonin de Courtenay (d. c.) Miłość kobiety, 
wiersz Wiktora Gomulicki~go. Hypnotyzm w Ueraturze: Dl'. Al. Fabjau 
.Hypootyzm w nltuce a w praktyte"; Ks. 1I1aryjan Morawski .. Co to jest 
hypnotyzOl?"; J.Oehorowicz .Odczyty o magnetyznie i hypnotyzf!lie", 1-
ocenił Maryja n Massonius. Z literatury francuzki ej, p. K. Waliszewskiego. 
Kartki monachijskie, p. Cham (d. c.) Leczenie suchot, p. D-ra M. M. Za Atlan· 
tykiem, p. P. Q. Z litetałury kalendarzowej, p. Fy. Kronika literacka i arty-
styczna. Nowe książki. (l-l) 

. 
~---------------,~ 

NATURALNE WINA GRUZIŃSKIE 
A Czerwone Białe i Szampańskie 

Demi Sec, Sec i Claret różowe 

zwinnicKsi~ciaJ. K. BAGRArlON-MUCHRAŃSKIE GO 
ungrodzone za czystość i dobroć 

Herbem Państwa na wystawie w Moskwie 1882 r. 
i Medalem Złotym na wystawie w Paryżu 1889 r. 

nabywać można we wszystkich znaczniei3zyc~ handlach i reetauraeyjauh 
\V Piotl kowie i mi~stach gubernii Piotrł;owsk iej. 

Centralny skład 
PRZY SKłADZIE WIN i TRUNKÓW ZAGRANICZNYCH 

SOHULTZ & ZAWADZKI 
w Warszawie ul. Senatorska Nr. 24. 

• 

(Raj. i Fr. ~ 10,513) (1i-3) 

~--------------~~ 
DROGA ŹELAZNA (3-2) 

IWANGRODZKO-DĄBROWSKA. 
OG-ŁOSZEN"IE_ 

w Petrokowie (dom Spalla\ TamzA w Zarząd drogi żelaznej Iwangl·odzko.Dębrowskiej podaje do 
doborowych gatunkach dost1l.ć można 27 
mąki, kasze, !1roch, powidł;>, miód, mak publioznej wiadomości, że "' dniu 15 ( ) listodlIda r. b. na 
Bel'y. śledzie, grzyby i t. p. Ceny mo· 282 wiorśoie dtównej linii zostllje otwartą towarowa st. Dąbr,)· 
żliwie nizkic. wa Górnio~a, w odległości 6 wiorst od st. Dąbl'owa Iwangrodz-

N.B. Dla wygocly Szan. Publiczności ka (Golonóg). 
sklep w niedzielę w d. 7, H, 21 gru· O ó I kl' k 'k' b' 
dnia wyjątkowo po południu otwarty płata za pr:aewóz townr w z O'u nej om um aCyl po le· 
będzi~. (3-2) raną będzie podług ogólnej taryfy usta nowi onej d lu dróg żelaz-

W APTECE 
Dych Warszawskiego okręgu. W komuniknllyjach eaś bezpośred
nioh z innemi dr0i!ami opłata za przewóz będzie obliczaną we
dług taryf, egzystujących dla st. Dąbrowa Iwangrodzka. 

R. Ś wieściakowskiego W m .• Petrokowie" za plaAtem Dro-
W Wieluniu gi Żelaznej, w niewiollciej odległości, DO SPRZEDANIA 

Wakuje miejsce dla ucznia. od parowego młyna, jt1st do sprzedania 

M eb I i c.PIRYTUS WINN'y I na ·;~iii~i~~;;h ..... Garnitur 

~ 
• . - - , naleZaca dawniej do Korzeniowskiego. do salonu, czarny, kryty pąsową mate
J'łtf-l4 dwA ta?ly d18tylowany z frontami ~t& .Iwie .~z«!8e. ryj~ i dwa bardzo duże lustr.l ~ konso~ 

!I • Bliższa wiadomośc u K. ChąClDsklego,laml, złocone, za rs. 300. Wladomośc 
zaleca Dystylarnu' parowa w (jomu p. Grządzielskiego przy szosie Zawiercie na stacyi u Monowskiego •• 

Markusa Brann. (52-19) do Bełchatowa. (le-lO) (3-3) 

Redaktor i wydawca Mirosłłłw DobrzaJiski. 

;N; 51 

SENSACYJNY WYNALAZEK! 

Maszyna do cerowania. 
Każde dziecko może jej samod zift
nie używać. Na wysławie paryzkiej 

nabyło 330,000 sztuk. 
Maszyna ta wo wszystkich krajach zo
st"ła patentową przez towal'zystwo 
amerykańskie. Ceruje ona wszal -
kie gatunki materyj, tkanin, kaftanów 
myśliwskich, skarpetek i. t, d., szybkO i 
doprowadza do stilonu zupełnej świeźo
ści. W całej Amervce i Anglii, jak i w 
Wiedniu,obecnie niema rodziny, któraby 
nie posiadała tego wybornego apar'ltu. 
Niedługo prawIlopodobnie wszędzie cm 
będr.ie wprowadzony, ze względu na swą 

wielką praktyczność. 

Cena sztuld 2 ruble. 
Franco do Rosyi,za nadesłaniem nalezno
Bci w gotowiźnie lub w markaeh pocz· 

towych do domu handlowego 
D. KLEKNER 

'l'iedeJi, I Postgas8e, 20. 
(20-6) 

PO RS. 3011! 
Piękne Serwisy Stołowe 

na 12 osób, z najlepszej porcelany 
krajowej, zdobne w piękne 
kwiaty ręcznie malowane, 
na ządanie oz monogramami lnb z her
bami, l!kładające Bię z następujących 
przedmiotów: 36 talerzy płaskich, 12 
głębokich, 12 deserowych, 12 kompu
towych, 12 par filiż:iuek do herbaty, 
12 par do czarnej kawy, 1 waza, 4 
półmiski owalne, 2 Okrągło, 1 do śle· 
dzi, 4 salaterki, l! ~osierki, jeden ka
baret do konfitur, Inb kosz do owoców, 
2 musztardniczki, dwie solniczki, jedna 
masielniczka lub imbryk. Razem 
116 lilztok. Serwisy fajansowe w do
brym gatunku, w prześliczne desenie 
w kwiaty malowane, składające się ze 
114 sztok po rs. 32 za doplat~ 
rs. 10, do serwisów tych dodaje się 
86 sztuk szkła kryształowego. Serwi
sy do herbaty na 12 (lt\ób ozdobne, z 
16 sztuk, po rs. 6. Garnitury na. umy
waluie kolor\lwane od rs. 3 kop. 60. 
Wazony do kwiatów doniczkowyck 
(CachepOt) b. ładne, po rR. 3 za parę. 
Wa:lony do bukietów w wielkim wy
borze, para od kop. 50. Garnitury lIa 
toaletę, 80rwiay do likieru, k08ze do 
ciast, or3Z wszelką porc~huę malowani}, 
po cenach najniższych, sprzedaje 
Główny Skł3d i Malarnia 
porcelany Ryszarda Fijał
kowlllkiego w '''ar8zawie~ 
ulica Bracka .if.il 20, drugi 
dom za ulioą Chmielną w lokalu 
prywatnym. 

... Uprasza się o zwró('e
nie uwagi n;' adres. 

(R. i Fr. oM 9939) (8-5) 

f'~"".:."'"~"-. 

, SKtAD WĘGLI ~ 
~ WtODlIMIERlASAPINSKlEGO' 
, (Róg alei Aleksandryjskiej) ~ 
~ (Jen!/: ~ 

Korzec węgli grubych z 0!1-
stawą w skrzyniach zamkolę· 

~ 
tych 10 cio korcowych kop. 75 ~ 

Korzec węgłi grubych z od
stawą w mniejszej ilości w 

~ 
koszach....... kop. 80 ~ 

Pud koksu (bell odstawy) kop. 30 
Korzec węgli drzewnych (z od· 

~ stawą)........ rs. 1. ~ 
, Uwaga. Obstalnnki przyj· ~ 

~
mnje się w 9kładzie. Odstawa~an. 
tychmia~to\Va. (13-13) 

~.J1IIC..""'''''''''''' 

Wynajem Pojazdów 
Włodzimierza SapińsKie[o 

Dom W -go Adama Gołembowskiego 
wprost Poezty 

Karety, Powozy, Bryki, Konie. 

-------------------------------------------;W~d;,r:u:;:k-:a:rn:;i~F;;.-;PaJiSkiego w Petrokowit' . 
.l(oBBO.!leUO ll,euaypOJQ. 



'''Cl1!MąO nu "ł~u8n tlI9!UaZ9n.1Z," nu"d.19Z0A.M. 

"I"AZO 
-tlqoz Clu~tl.ld 9!0 a~lI'R! 'auUl!\lolln afom 0'l0a!zp I AUO.I, 
-·ltOlj.1.M ~a~ !9.19PI o 9lV '!oa!zp Ol OJ M.od lItl'ł mUl{ 

-9Z00a 'epaq 9!1I 9nd8 9lu !aqoo.ll auzoodpO -

'i1l1OIZ9Z9 uu a!9 "ł!\lnz.1 ! tluljo po VłZ99pO 

"'9UOZOJ;l0'l9 ,nf o~ 9? 'tlUM 
-ad tlIlqAq A09!S9!U1 nlll!lj PO "l?9!UtlIod11Z tlIU{OPZ 
e!u AP~!U .. ·AP~!U ~AZO-i!tlItl.M o~~ !U19ZB1W puu {m 

-OZ99!,"11Z aq~oJ2I azp!," ·"łHltl[9z.1d M9.111 9ZP!'" U19ZtIJ 
tlI!U z tl "19!U, 9,"! 9!Ał. tl f lIU 'AOOU M azp! '" 'J;lG!ZP M 
O~ azp!.M.-·q\lRZOO "U ł"'"'1l99!U !Ul Aq9~-tlP'I!lAtlI
OUlIO z9z.1d 99Z.1fAM 9!u!0'lods 19AUIO 980Ul 9!N -

',mAZ.1UlU)! ! 11łtlAHIUZOp ;mz;)n ąOAtlIU9 ąOA.I, 

"jtlI9ł!Uł9d9 t!U Z9Z.1d ! f9!U tlIP h9lll 'a!up0.1qz !tlI 
9u!tlIodAZ.1d '''imdo.1lt0 9~OłZB9ZJd ~t!OA\ ntlI tlu!tlIod 
-AZ.1d-'qOtlZOO UU ~t!OM !Ul !OlS-'.(UO~ J;l9!O AZ8A\UZ.l 
-fn .1n9~UAUU łtU'I'\9-1'100 9Z9A\UZ ! UUO IQV -

'9!9 9!,"~9ZJ'łO ! U19Z.119!MOd rn9~9!M!I ?tmąol9po 

Aq '~!9 ł!I,{ąO,{M ~9!UA\9.1 A.191'1 't!~aw 02l9M9 t,l9!O ~9l 
'IIłAzlltlqoz ! 9!S 'lłtllufeqo-A\9.1n!m,{M q;'AuzoAlSlł1Utl] 

'QO!tlI,{z.:tqlo ~lp!'1llf 9UlBtl.10p 9!il łtlA\ tlpZ Al9!qolf !9uoI 
-Aqood J;la!o A{Ul1Z0 f~}J9PI tlU 'flUUP9!M!I 921nwB 1I'1I9!M 
nOf}!Zp9!ZP lI!UA\ 9.11 UU ()łłlOnZ.1 OUlfO !af 9UO{'l9!J.\~O 
-'UfUORJA\ 9!U 9!zpnl !ZPOłtlI AZO 91lU0'l9z.1d 9!il Aą '9!8 
Wm,{ąOAM 'OU'lO ,{ZSJ.\AZ.1OMlO ! 9!ąO!8 op tlł!09.1Mod 
aOl9.1l(M 9~ ''IUl tf Uł!U?tlJp 11odołqll f9f 02l9UlłqOO'( 

-n '1tlUP9! 9~OUIlOq09!U 'OZ9AUO.I, Il!OlIod op a.l9~ 11U 
ułZ80d tlUI:Z.1UlllX 'ąO!U po ł~9!qpO uas a? '!19!ZP 
-9!Al !9~llł'l 9!9 !laWAW 9!U 9foqO ·tUZ0910!lą!ą tI 

9r -

14 -

eujtl, podnieca się i zdaje nam @ię, że widzimy rze
czy, które nie istnieją. 

- Więo ..• ty są.dzisz napl'awdę, że to było złu
dzenie?-szepnęła Katarzyna. 

- Oczywiście. Byliśmy nieopatrzni, poruszając 
wspomnienia. Zduwało nam się że je widzimy, 

- Oh niel .• nie-zawołała Katarzyna, widzia
łam ją dobrze... Ksi~życ padał prosto na jej twarz.
To była ona, ona niezawodnie. Obie ubrane były jasno 
i stały obok siebie, opul'te o drzewo ... 

- Traoisz doprawdy zmysły.-To rzecz zu~ełnio 
zrozumiała.-Myśleliśmy () nich i dla tego wydało 
nam się, że je widzimy •.• Jest to objaw zupełnie na. 
turalny •.• 

Widok jasno oświetlonych ulic Faryżu, ruch 
powozów nu ulicach otrzeźwił zupełnie Rllvugeura, 
Katarzyna jednak, silniejsza zwykle, dziś nie mogła 
upaDOwać nad sobą. 

- Jestem pewna, że to były OIJe,-powtartała 

wc:ąż ••• -J estem pewna. 
- I ja nie przeczę, że widzieliśmy dwie młode 

d:,dewczyny, ale zkąd dowód, że to były one. Pew
ne przypadkowe podobieństwo, nasze podniecone 
nerwy ••• Oto cała rzeoz. 

Milcząco dojeohali do pałacu; tu na \vstępie 

spotkała ich przykra niespodzianka. Synowie \łyszli 

z Jerzym Lacllze na obiad, li ztumtąd udali się na 
jakiś bal dobroczynny. -- Potrzebowali ich widzieć 

sądzili, ze widok dzieci rozproszy natrętne widziadła.~·
Zjedli obiad w milozeniu i każde poszło uo swego 
pokoju.-Były one oddzielone ou siebie obszel'Dą sa-
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cie nas? Czy nie spełniacie w8zelki~h nalilzych życzeń, 
fantazJj nawet. Ot i dziś tmdziliście się podróią, dla
tego jedynie, iż nam się zachciało letniej rezydency i 
Jakże wam się podobała willa? 

Na te słowa twarze Ravageul'ów spochmurniały. 
- Doprawdy... nie wiem... ale sądzę - zaczął 

Ravageul·. 
Katarzyna jak zwykle odzyskała prędzej pewność 

siebie i pospieszyła mu z pomocą. 
- Jest to burdzo obszerna i piękna posiadłość, 

ale ma wielkie niedogodnoś\li. P09zukamy je9zcze czy 
nie znajdziemy czego lepszego. 

- Za daleko do kolei-dodał Ravageur - jutro 
zaraz napiszę, że nie nabędę tej posiadłośei. 

Chłopcy zgodzili się jak zwykle ze zdaniem ro
dziców. Pogawędziwszy jeszoze chwilę, poszli do siebie 
Mr.łtonkowio rozeszli się także i z myśll} o dziedaoh, 
będących tak blizko, odzyskali trouhę spokoju i usnęli 
nakoniec. 

III. 

Dwaj dziwacy, 

Pan Baranceau, notaryjusz z Garches zacierał z 
radości ręce. Byt przekonally, :.ł.e sprawa jest już za
łatwiona, że Ravageul' nabędzie willę. Obliozał też ZIl

wczasu korzyści, któro osiągnie z tego interesu. 
- Cóż to za miły czto wiek ten Ravugeur-l'.Iekł 

do swego dependenta-i jak to łatwo mieć do czynienia 
z milijonerami. W eil}gu godziny zarobisz od nioh bez 
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trudu tylel, ile przez rok nie uzbieraez, traktując z bie
dnewi mieszozanami i wieśniakami. 

I oóż tam słychać nowego?-dodał po chwili. 
Byli tu obadwaj dziwacy-odparł dependent, 
Co? .. Byli tu. I czegóż oni chcieli. 
At! panie l'ejenllie. Zdaje mi eię, że l\l'tysta 

nic ma już ani szeląga! 
- Co? .. Wszystko puścił... Ot co to są artyści. 

Sześćdziesiąt tysięcy franków w ciągu d wóch lat! To 
straszna rzecz! 

Obad waj umilkli, Myśleli ° dwóch staroach, ° 
dwóch dziwakach, juk ich tu powszechnie nazywano, 
przeciwko którym byli mimo woli źle uprzedzeni, U czu
oie to podzielała cała okolica, choć obaj dzi wlloy nie 
zrobili nigdy nikomu nic złego, przeciwnie wspoma· 
gali ubogiob, opieko wali się siel'otami. Nie lubiono 
ich poproBtu dlatego, że otaozata ich nieprzejl'zana 
tajemnioa. 

J eden z nich przed dwoma laty osiadł w Garches, 
W domu kupionym za pośrednictwem pana Baranoeau. 
Zacny notaryjuez pamiętał zawsze i ohl}tnie opowia
dał,jakiego wówczas doznał zdziwienia, 

Mial on wtedy dwie wille do sprzedauia, 
obie poło~one byty w lesie i tylko płotem od sie
bie rozdzielone. Otóż pewnego dnia, w oh wili właśnie, 
gdy notaryju8z, popijając kawę, odczytywał podane 
przez siebie ogłoszenie o willaoh - gruby i akiś głos 

uwołał. 
- Czy tu mieszka pan Barbanceuu ? 
- Mo~e pan pyta o pana Blll'anceau? - zauwa-

żył dependen t. 
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Co takiego?. Co ty mówisz? .. 
Stoi tam... Stoi. 
Ale kto taki?-Mówże raZ na Boga! 
Ależ to On(\- Lucia ... Ta, której nie miałem 

ou wagi zabić, 

Cicho!.. Przez Bóg żywy <liohol-zawołała 

szeptem Katarzyna, Furman moie nas usłyszeć, 

Widzisz ją?.. Stoi taw op!1rta o drzewo ... 
Światło księżyca pada wprost na jej twarz.-Boj~ 
się, .. -bojęl ... 

_ Odzalałeś l-zawołała gnie\vnie Katarzyna." 
Opamiętaj się, jesteśmy w powozie ... 

-- Ale spójrzże na nią. 
Dla uspokojenia męża, zwróoiła oczy w stron~ 

przez niego wskazaną i zaczęła drżeć, zęby szozękały 
jej jak w febrze. Tak". teraz i ona widziała taw w 
głębi łączki obraz, ktÓI'Y tak bard2.o przeraził Ravageura. 

- Milczeli chwilę wpatrz~ni \t stronę "idma. 
Nareszcie Katarzyna odezwała się zuta wionym gło

sem: 
- Nie m6wiłeś, że są tam obydwie ... Patrz wio 

dzisz i ją ... Emilkę? .. WidLisz ją? .. 
Wjechali w tej chwili w las i widzenie znikło, 

Kl1Żde z nioh rzuoiło się w przeciwny kąt powozu i 
milczeli przez godzinę blizko, 

Widok fOI'tyfikacyj, Paryża wywiódł ich do· 
piero z osłupienia. 

- Oto do ozego prowadzi 
sdOści - odezwał się Ravageur. 

Siel'oty. 

poroszanie prze
W yobruźnia pl a-
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